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Dla mo­je­go ko­cha­ne­go męża i dzie­ci,
któ­rzy dają mi ra­dość i mi­łość,
spra­wia­jąc, że ży­cie ma sens.
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Ist­nie­je pięk­no, któ­re trze­ba po­dzi­wiać i któ­rym trze­ba się cie­szyć. Świa­tło, któ­re trze­ba schwy­tać i po­ka­zać. Ży­cie, któ­re trze­ba prze­żyć. Po­śród cha­osu ży­cia, w od­na­le­zie­niu la­gom jest coś pięk­ne­go. Wszyst­ko tra­fia na swo­je miej­sce. Skra­dzio­ne chwi­le od­po­czyn­ku i rów­no­wa­gi. A na­wet spo­kój.

Jo­na­than Sim­coe, pro­jek­tant i fo­to­graf










OD AU­TOR­KI


Po raz pierw­szy wy­czu­łam ten nie­spre­cy­zo­wa­ny etos wie­le lat temu, pod­czas ko­la­cji ze skrzyp­ka­mi i kon­tra­ba­si­sta­mi, wy­stę­pu­ją­cy­mi mię­dzy in­ny­mi w sztok­holm­skiej fil­har­mo­nii i ra­dio­wej or­kie­strze sym­fo­nicz­nej. To lu­dzie, któ­rzy cza­sem w cią­gu jed­ne­go ty­go­dnia gra­ją na ce­re­mo­niach wrę­cze­nia Na­gro­dy No­bla i na pry­wat­nych kon­cer­tach dla szwedz­kiej ro­dzi­ny kró­lew­skiej. 


„Cno­ta tkwi w skrom­no­ści”.

Przy­sło­wie szwedz­kie


Nie pa­so­wa­łam do tego to­wa­rzy­stwa. By­łam out­si­der­ką, za­pro­szo­ną na dość swo­bod­ne spo­tka­nie, na któ­rym pa­no­wał nie­pi­sa­ny dress code: wy­tar­te dżin­sy, luź­ne topy dla ko­biet i nie­co bar­dziej do­pa­so­wa­ne fa­so­ny dla męż­czyzn. Sto­py kry­ły się w cie­płych, weł­nia­nych skar­pe­tach. 

Wszyst­ko zda­wa­ła się spo­wi­jać at­mos­fe­ra po­wścią­gli­wo­ści. Nikt bez po­wo­du nie chwa­lił się osią­gnię­cia­mi, nikt nie dzie­lił się in­for­ma­cja­mi na swój te­mat, póki nie zo­stał o to po­pro­szo­ny. Choć człon­ko­wie gru­py, zna­ją­cy cały świat glob­tro­te­rzy, wła­da­li śred­nio trze­ma ję­zy­ka­mi, mó­wi­li lek­ce­wa­żą­co o swo­ich umie­jęt­no­ściach, przy­po­mi­na­jąc, że nie są na­ti­ve spe­ake­ra­mi. Kil­ka­krot­nie żar­ty usta­wa­ły, ustę­pu­jąc miej­sca prze­dłu­ża­ją­cej się ci­szy, a my czu­li­śmy się w niej cał­kiem swo­bod­nie. Małe miesz­ka­nie, w któ­rym sie­dzie­li­śmy, wy­peł­nia­ło cie­pło i za­do­wo­le­nie. 

W tym wła­śnie mo­men­cie la­gom pierw­szy raz wy­ło­nił się z cie­nia i wnik­nął w moją pod­świa­do­mość świe­żo upie­czo­nej miesz­kan­ki Szwe­cji. Wciąż jed­nak my­śla­łam, że ta at­mos­fe­ra wy­ni­ka­ła ze skrom­no­ści bli­skich przy­ja­ciół, któ­rzy po pro­stu do­brze się zna­li i nie czu­li po­trze­by, by się chwa­lić czy do­mi­no­wać. 

A jed­nak znów do­strze­głam „to coś” w zu­peł­nie in­nym miej­scu i wte­dy zro­zu­mia­łam, że to tak­że nie­jed­no­rod­ny, ale po­wszech­ny ko­deks po­stę­po­wa­nia, któ­ry moż­na na­zwać „sto­sow­no­ścią”. 

Zna­la­złam się kie­dyś w gru­pie pa­sa­że­rów, któ­rzy przy­le­cie­li do Sztok­hol­mu ze szwedz­kiej La­po­nii. Wszy­scy w mil­cze­niu cze­ka­li przy ta­śmie na opóź­nio­ny ba­gaż. Zna­jo­mi roz­ma­wia­li, ale obcy so­bie lu­dzie nie wcho­dzi­li w żad­ną in­te­rak­cję przez pra­wie pół go­dzi­ny – spóź­nie­nie wy­jąt­ko­wo się prze­dłu­ża­ło. Gdy­by to wy­da­rzy­ło się gdzie in­dziej, za­gad­nę­ła­bym któ­re­goś z po­dróż­nych i wspól­nie gło­śno na­rze­ka­li­by­śmy na za­ist­nia­łą sy­tu­ację. 

Ale tu, w szwedz­kim eko­sys­te­mie, wy­gła­sza­nie po­dob­nych oczy­wi­sto­ści wy­da­wa­ło się nie­po­trzeb­ne. 

Jesz­cze le­piej zro­zu­mia­łam tę ideę, kie­dy spóź­nia­łam się na lek­cję szwedz­kie­go. Przy­go­to­wa­łam wy­ja­śnie­nie, za­mie­rza­jąc przed­sta­wić je na­uczy­ciel­ce. „Nie trze­ba – po­wstrzy­ma­ła mnie od razu. – Nie mu­sisz się tłu­ma­czyć. Po pro­stu prze­proś za spóź­nie­nie”. Nie mu­sia­łam udzie­lać wię­cej in­for­ma­cji, niż było to ko­niecz­ne. 

Zwłasz­cza gdy o nic mnie nie py­ta­no. 

Przy­po­mnia­łam so­bie wte­dy ko­la­cję z mu­zy­ka­mi i do­strze­głam re­gu­łę w ca­łej jej wy­ra­zi­sto­ści. Z cza­sem to, co po­cząt­ko­wo było dla mnie czymś ukry­tym i ta­jem­ni­czym, zmie­ni­ło się w nie­wi­dzial­ne­go anio­ła stró­ża, szep­czą­ce­go do ucha pod­po­wie­dzi. 
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„Od­wza­jem­niaj przy­słu­gi, da­waj tyle, o ile cię pro­szą”. 

Przy­sło­wie szwedz­kie


„Nie za dużo, nie za mało, w sam raz”. 

Nie prze­cięt­ność. Nie by­le­ja­kość. Nie sa­mo­za­do­wo­le­nie. W sam raz. 

To roz­róż­nie­nie po­zo­sta­je ukry­tą siłą la­gom, ro­zu­mia­ne­go jako pod­sta­wa sty­lu ży­cia, któ­ry opie­ra się na rów­no­wa­dze po­mię­dzy da­wa­niem i bra­niem, po­mię­dzy in­dy­wi­du­al­no­ścią a dy­na­mi­ką gru­py. 

Sły­sza­łam o tej za­sa­dzie o wie­le wcze­śniej, jesz­cze za­nim wie­le lat temu prze­pro­wa­dzi­łam się do Szwe­cji, a za­nu­rza­jąc się głę­biej w szwedz­ką kul­tu­rę, przy­ję­łam la­gom jako pod­sta­wę w wie­lu sfe­rach ży­cia. Książ­ka ta jest od­bi­ciem szcze­gól­nej per­spek­ty­wy – po­łą­cze­nia obiek­ty­wi­zmu oso­by pa­trzą­cej z ze­wnątrz i su­biek­tyw­ne­go punk­tu wi­dze­nia, któ­ry zro­dził się z mo­je­go in­tym­ne­go związ­ku ze Szwe­cją. 

La­gom to znacz­nie wię­cej niż tyl­ko zwy­kły umiar, z któ­rym czę­sto wią­za­ne jest to po­ję­cie. 

W ni­niej­szej książ­ce po­sta­ram się po­ka­zać, że to nie­po­zor­ne słów­ko nie tyl­ko prze­ni­ka szwedz­ką psy­che (co wy­ra­ża się mię­dzy in­ny­mi w sta­rych przy­sło­wiach), ale może też stać się dro­go­wska­zem, któ­ry po­kie­ru­je was w stro­nę bar­dziej zrów­no­wa­żo­ne­go ży­cia. 

Nie tyl­ko zresz­tą zrów­no­wa­żo­ne­go, ale i do­sko­na­le har­mo­nij­ne­go. 
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„Wła­ści­wa ilość to naj­lep­sza ilość”. 

Przy­sło­wie szwedz­kie

 

Ży­je­my w cza­sach nie­po­trzeb­ne­go na­pię­cia, któ­re wy­ma­ga od nas nie­ustan­ne­go pod­łą­cze­nia do sie­ci i po­łą­cze­nia z resz­tą świa­ta, by­cia na bie­żą­co z po­ja­wia­ją­cy­mi się co chwi­lę new­sa­mi i do­trzy­my­wa­nia kro­ku pę­dzą­ce­mu z za­wrot­ną pręd­ko­ścią po­stę­po­wi tech­no­lo­gicz­ne­mu, zmia­nom sty­lu ży­cia i kul­tu­ro­wych norm. 

Po­ru­sza­my się w nie­na­tu­ral­nym tem­pie, sta­ra­jąc się na­dą­żać za in­ny­mi, nie stra­cić swo­jej po­zy­cji i nie tra­fić na bocz­ny tor. Wciąż czu­je­my we­wnętrz­ne na­pię­cie, pod­da­ni pre­sji oto­cze­nia – pra­cy, za­ba­wy, wza­jem­nych kon­tak­tów i re­la­cji spo­łecz­nych. Nie­ustan­nie zba­cza­my z na­szych na­tu­ral­nych, ży­cio­wych szla­ków, aż przy­cho­dzi mo­ment, kie­dy mu­si­my się zre­se­to­wać. 

Odłą­cza­my się więc, od­tru­wa­my i od­gra­dza­my od świa­ta, pró­bu­jąc się zre­lak­so­wać, od­zy­skać siły i pod­dać się emo­cjo­nal­nej, men­tal­nej i fi­zycz­nej od­no­wie. Jak­kol­wiek jed­nak ożyw­cze by­ły­by te roz­wią­za­nia w mo­men­cie, gdy je sto­su­je­my, są czę­sto chwi­lo­we i ulot­ne. Nie­prze­rwa­nie po­szu­ku­jąc no­wych spo­so­bów uzy­ska­nia rów­no­wa­gi i zbli­że­nia się do na­sze­go „szczę­śli­we­go opti­mum”, czę­sto opusz­cza­my bez­piecz­ne schro­nie­nia, by uczyć się i czer­pać po­my­sły od in­nych. 

W czym war­to na­śla­do­wać lu­dzi z róż­nych stron świa­ta? Co zaś ro­bią źle, cze­go my mo­gli­by­śmy unik­nąć? 

Szwedz­kie sło­wo la­gom sta­ło się no­wym, chęt­nie wcie­la­nym w ży­cie tren­dem. Nie po raz pierw­szy zresz­tą po­ży­cza­my obce sło­wa z in­nych kul­tur, trak­tu­jąc je jako in­spi­ra­cję, ma­ją­cą po­móc nam się skon­cen­tro­wać i wró­cić na wła­ści­wą ścież­kę...

Po­cho­dzą­ce z ję­zy­ka su­ahi­li ha­sło „ha­ku­na ma­ta­ta” ozna­cza „nie martw się”. Za­chę­ca do spoj­rze­nia z dy­stan­su, pod­po­wia­da, że po­win­ni­śmy wpu­ścić do na­sze­go ży­cia wię­cej spo­ko­ju, wy­do­sta­jąc się z twar­dych sko­rup. Nie zna­czy to, że na­le­ży do każ­dej sy­tu­acji pod­cho­dzić bez­tro­sko, ale ra­czej, że war­to zro­bić krok w tył, by spoj­rzeć z dy­stan­su, za­miast ro­bić z igły wi­dły. 

Car­pe diem, ła­ciń­skie „chwy­taj dzień”, su­ge­ru­je, by­śmy wy­ko­rzy­sty­wa­li nada­rza­ją­ce się oka­zje i cie­szy­li się dniem dzi­siej­szym, bo ju­tra może nie być. Przy­szłość nie jest czymś za­gwa­ran­to­wa­nym, po­win­ni­śmy więc wy­peł­niać każ­dy dzień waż­ny­mi do­świad­cze­nia­mi. 

Nie­miec­kie sło­wo Fern­weh ozna­cza za­mi­ło­wa­nie do wę­dró­wek i pra­gnie­nie po­dró­żo­wa­nia, nie­ustan­ną po­trze­bę by­cia gdzie in­dziej, w no­wym, ob­cym miej­scu. To siła, któ­ra wy­cią­ga nas z bez­piecz­nych my­ślo­wych ko­le­in i pcha na po­szu­ki­wa­nie nie­zna­ne­go. 

Ku­zy­ni z Da­nii dali nam hyg­ge – przy­tul­ność, in­tym­ność i re­laks w to­wa­rzy­stwie naj­bliż­szych i w sa­mot­no­ści – gdy jed­nak spoj­rzy­my głę­biej, oka­że się, że to tak­że stan za­do­wo­le­nia i ra­do­ści w kon­kret­nych mo­men­tach ży­cia. 

Te­raz Szwe­dzi ofia­ro­wa­li sło­wo la­gom. 

Po­ję­cie to jest klu­czem do ta­jem­ni­cy nor­dyc­kie­go spo­so­bu my­śle­nia, to sama isto­ta tego, co to zna­czy być Szwe­dem i żyć jak Szwed, wy­ja­śnie­nie se­kre­tu szwedz­kie­go sty­lu ży­cia, świa­do­mo­ści spo­łecz­nej, umia­ru i sta­bil­no­ści. 

Jak z po­wo­dze­niem wpro­wa­dzić la­gom w ży­cie i cze­go mo­że­my się dzię­ki nie­mu na­uczyć? 

Dla­cze­go przez wie­ki Szwe­dzi po­wta­rza­li sta­re przy­sło­wie „la­gom jest naj­lep­szy”? 

I co to sło­wo tak na­praw­dę ozna­cza?
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DE­FI­NIU­JĄC NIE­DE­FI­NIO­WAL­NE 

Po pierw­sze, mu­si­my na­uczyć się, jak po­praw­nie to sło­wo wy­ma­wiać. W przy­bli­że­niu brzmi to jak „la-goom”, z prze­dłu­że­niem pierw­szej sy­la­by i ak­cen­tem na dłu­gie o.

Po dru­gie, trze­ba po­go­dzić się z tym, że nie ma do­kład­nej de­fi­ni­cji po­ję­cia la­gom – jest za to wie­le róż­nych tłu­ma­czeń, któ­re sta­ra­ją się od­dać zna­cze­nie tego szwedz­kie­go sło­wa. Moż­na po­wie­dzieć „w sam raz” czy „wszyst­ko z umia­rem”, co nie­sie z sobą po­czu­cie sto­sow­no­ści. Gdy zaś się­ga się głę­biej, po­ja­wia­ją się ta­kie od­po­wied­ni­ki jak skrom­ność, brak prze­sa­dy, nie­po­trzeb­nej wy­lew­no­ści i nie­uza­sad­nio­nej krzy­kli­wo­ści.

Sy­no­ni­my to na przy­kład: wy­star­cza­ją­co dużo, aku­rat, umiar­ko­wa­nie, sto­sow­nie, wła­ści­wie, roz­sąd­nie, śred­nio, w sam raz, zło­ty śro­dek, rów­no­wa­ga, pre­cy­zja, har­mo­nia... 

La­gom to jed­nak znacz­nie wię­cej niż je­den z licz­nych wy­ra­zów bli­sko­znacz­nych ozna­cza­ją­cych umiar. W swym naj­peł­niej­szym zna­cze­niu la­gom od­no­si się do cze­goś zbli­ża­ją­ce­go się do do­sko­na­ło­ści i sa­tys­fak­cji, tak bar­dzo, jak to tyl­ko moż­li­we. 

La­gom nie ozna­cza nie­osią­gal­nej „do­sko­na­ło­ści”, lecz ra­czej roz­wią­za­nie opty­mal­ne, naj­bar­dziej har­mo­nij­ny spo­sób, w jaki mo­że­my i po­win­ni­śmy dzia­łać. Jest jak pod­świa­do­me ma­rze­nie o ide­al­nej sy­tu­acji, gdy kon­kret­na de­cy­zja, jaką po­dej­mu­je­my w da­nej chwi­li, jest naj­lep­sza dla nas jako jed­no­stek lub grup, do któ­rych przy­na­le­ży­my. 

Gdy pró­bu­je się do­trzeć do esen­cji la­gom, moż­na po­wie­dzieć, że po­ję­cie to ozna­cza po­szu­ki­wa­nie ży­cio­wej har­mo­nii, któ­ra, gdy od­nieść ją do wszyst­kich aspek­tów eg­zy­sten­cji, pro­wa­dzi ku funk­cjo­no­wa­niu w naj­bar­dziej swo­bod­nym, na­tu­ral­nym sta­nie umy­słu. 

W ba­śni bry­tyj­skie­go pi­sa­rza Ro­ber­ta So­utheya Zło­to­wło­sa i trzy niedź­wiad­ki głów­na bo­ha­ter­ka szu­ka krze­sła, łóż­ka i mi­ski owsian­ki, któ­re by­ły­by dla niej „w sam raz”. Tata miś i mama miś za­pew­ne uwa­ża­li, że ich ta­le­rze owsian­ki są dla nich la­gom, ale czy­tel­nik nie za­sta­na­wia się nad tym, sku­pia­jąc uwa­gę na do­sko­na­łej por­cji dla Zło­to­wło­sej. 

Po­ziom la­gom może być inny dla róż­nych lu­dzi: moje za­do­wo­le­nie bę­dzie od­mien­ne od two­je­go, ale ko­niec koń­ców obo­je mamy być usa­tys­fak­cjo­no­wa­ni. La­gom sym­bo­li­zu­je opty­mal­ny punkt czy też zło­ty śro­dek, a co waż­niej­sze, za­chę­ca do dzia­ła­nia w ta­kiej sfe­rze, któ­ra jest dla cie­bie od­po­wied­nia. 
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JAK UŻY­WAĆ SŁO­WA LA­GOM W JĘ­ZY­KU CO­DZIEN­NYM 

La­gom umac­nia szwedz­ką men­tal­ność. Naj­czę­ściej uży­wa się tego sło­wa jako przy­słów­ka lub przy­miot­ni­ka, bar­dzo rzad­ko w rze­czow­ni­ko­wej for­mie la­go­met, ozna­cza­ją­cej „rów­no­wa­gę” czy „spo­kój”. 

Po­ja­wie­nie się tego wy­ra­zu w zda­niu zmie­nia sens wy­po­wie­dzi. Obec­ność sło­wa la­gom w roz­mo­wie sy­gna­li­zu­je słu­cha­czo­wi, że do ja­kiej­kol­wiek sy­tu­acji od­no­sił­by się mó­wią­cy, na­le­ży poj­mo­wać ją w świe­tle za­sa­dy „opty­mal­nie” czy „w sam raz”. 

Gdy­bym, na przy­kład, opi­sa­ła wam coś jako la­gom, moje wy­obra­że­nie „do­sko­na­łe­go” sta­nu nie mu­sia­ło­by od­po­wia­dać wa­sze­mu. A jed­nak sło­wo to na­tych­miast łą­czy na­sze ro­zu­mie­nie ide­ału i prze­no­si w od­po­wied­nią prze­strzeń po­ro­zu­mie­nia. 

In­ny­mi sło­wy, moje la­gom nie musi być wa­szym la­gom, ale wszy­scy po­win­ni­śmy móc dzia­łać w naj­lep­szy dla nas spo­sób. 

I to jest wła­śnie pięk­no la­gom w ca­łej swo­jej isto­cie. 


Jako przy­słó­wek 

Uży­te jako przy­słó­wek, zmie­nia cza­sow­ni­ki, przy­miot­ni­ki i inne przy­słów­ki, świa­do­mie za­chę­ca­jąc słu­cha­cza, by poj­mo­wał roz­mo­wę w ka­te­go­riach mie­rzą­cych „opty­mal­ność”. 

Gdy­bym, na przy­kład, po­wie­dzia­ła: 

Ma­ten är la­gom sal­tad – „Je­dze­nie jest od­po­wied­nio po­so­lo­ne”... jak dla mnie – ty, jako słu­chacz, mo­żesz wy­obra­zić so­bie od­po­wied­ni dla sie­bie po­ziom „sło­no­ści”. Być może moje pod­nie­bie­nie woli bar­dziej sło­ną wer­sję, ale waż­ne, że ro­zu­miesz kon­tekst. 

Fe­sten var la­gom stor – „Im­pre­za była od­po­wied­niej wiel­ko­ści”... na tyle duża, że w ra­zie po­trze­by mo­głam się scho­wać i pod­pie­rać ścia­nę, ale na tyle ka­me­ral­na, bym czu­ła się in­tym­nie i przy­tul­nie wśród po­zo­sta­łych go­ści. 
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Det är la­gom varmt ute – „Na dwo­rze jest dość cie­pło”... co ozna­cza, że na ze­wnątrz jest na tyle kom­for­to­wo, że cie­szę się przy­jem­ną tem­pe­ra­tu­rą, ale się nie prze­grze­wam. 

Hen kom pre­cis la­gom – „Przy­szedł/przy­szła o wła­ści­wej po­rze”... nie­ko­niecz­nie punk­tu­al­nie, ale wte­dy, kie­dy trze­ba. 

Wie­le tych wy­ra­żeń od­no­si się do in­dy­wi­du­al­nych sy­tu­acji, ale gdy za­sto­so­wać je w szer­szym kon­tek­ście, la­gom przyj­mu­je rolę ko­dek­su po­stę­po­wa­nia, za­chę­ca, by utrzy­mać rów­no­wa­gę mię­dzy dy­na­mi­ką gru­py a wła­sny­mi po­trze­ba­mi. 

Na przy­kład: 

Skryt la­gom! – „Nie chwal się tak”. Prze­stań się po­pi­sy­wać. Na­wet je­śli zde­ner­wo­wa­łeś tyl­ko jed­ną oso­bę, prze­szka­dzasz ca­łej gru­pie. 

Ta en la­gom por­tion – „Weź roz­sąd­ną por­cję”, taką, żeby inni rów­nież do­sta­li spra­wie­dli­wą część. Weź tyle, by za­spo­ko­ić ape­tyt, ale wy­ko­rzy­staj swą mą­drość i po­wścią­gli­wość, by upew­nić się, że dla wszyst­kich zo­sta­nie wy­star­cza­ją­co dużo. 

Choć z po­cząt­ku może się to wy­da­wać kło­po­tli­we, z cza­sem uczy­my się, ile da­wać, a ile brać, i jak utrzy­my­wać rów­no­wa­gę mię­dzy na­szy­mi po­trze­ba­mi a za­chcian­ka­mi. 

Rów­no­wa­ga ta pro­wa­dzi do we­wnętrz­ne­go za­do­wo­le­nia, czy­li do miej­sca, ku któ­re­mu po­py­cha nas la­gom. 
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Jako przy­miot­nik

Kie­dy la­gom po­ja­wia się w zda­niu jako przy­miot­nik, zmie­nia rze­czow­ni­ki i za­im­ki, opi­su­jąc szcze­gól­ną wła­ści­wość sło­wa i wy­do­by­wa­jąc na po­wierzch­nię jego opty­mal­ną war­tość. Sy­no­ni­mem by­ły­by tu epi­te­ty „pa­su­ją­cy” lub „od­po­wied­ni”. Stan la­gom mó­wią­ce­go wy­pie­ra to, co słu­chacz uzna­je za la­gom. 

Gdy­bym, na przy­kład, po­wie­dzia­ła: 

Stå på la­gom avstånd – „Stój w od­po­wied­niej/roz­sąd­nej od­le­gło­ści ode mnie”, to zna­czy nie za da­le­ko, żeby nie było mi nie­wy­god­nie, ale nie za bli­sko, że­bym nie czu­ła się nie­zręcz­nie. 

Det är pre­cis la­gom för mig – „To jest dla mnie od­po­wied­nie/wy­star­cza­ją­ce”, czy­li do­pa­so­wu­je się do mo­ich na­tu­ral­nych po­trzeb. 

Min lägen­het är la­gom – „Moje miesz­ka­nie jest dla mnie od­po­wied­nie”, to zna­czy, że na­praw­dę nie po­trze­bu­ję więk­sze­go ani mniej­sze­go. To, któ­re mam, od­po­wia­da mi w tym kon­kret­nym mo­men­cie ży­cia. 
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ZMIEN­NO­KSZTAŁT­NY LA­GOM 

Zro­zu­mie­nie, co ozna­cza sło­wo la­gom i jak czę­sto bywa uży­wa­ne, ma klu­czo­we zna­cze­nie, po­nie­waż la­gom jest rów­nież zmien­no­kształt­ny i okre­śla roz­ma­ite rze­czy w róż­nych kon­tek­stach. 

Za­leż­nie od sy­tu­acji la­gom może być na­ce­cho­wa­ny emo­cjo­nal­nie lub obo­jęt­ny, ja­ko­ścio­wy i ilo­ścio­wy, po­zy­tyw­ny i ne­ga­tyw­ny. Może sy­gna­li­zo­wać iro­nię i po­chwa­łę. Może ozna­czać re­alizm, lo­gi­kę i zdro­wy roz­są­dek. 

W ko­lej­nych roz­dzia­łach bę­dzie­my od­kry­wać, jak la­gom ujaw­nia się w na­szych do­mach, związ­kach, w spo­łe­czeń­stwie, w pra­cy i w róż­nych sy­tu­acjach, w któ­rych co­dzien­nie się znaj­du­je­my. 

Naj­więk­szą ko­rzy­ścią po­win­no być jed­nak to, cze­go się na­uczy­my, kie­dy zo­ba­czy­my, jak la­gom funk­cjo­nu­je w ta­kich mo­men­tach. 

W jaki spo­sób mo­że­my ko­rzy­stać z tych lek­cji, by wzbo­ga­cić wła­sne ży­cie w kon­struk­tyw­ny spo­sób, na­da­jąc sens na­szym de­cy­zjom? 

Co la­gom może nam dać w domu, w pra­cy i pod­czas za­ba­wy? 

Ko­niec koń­ców, rolą la­gom jest po­pro­wa­dze­nie nas ku wła­snej, na­tu­ral­nej rów­no­wa­dze, po­przez usu­nię­cie ba­rier sta­wia­nych przez róż­no­rod­ne na­pię­cia i osią­gnię­cie peł­ni za­do­wo­le­nia. 
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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